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„CZARNA NIEDZIELA"
UGI NARODOW

Całkowita niemoc Genewy wobec sprawy chińskiej. — Chiny 
wysfqpiq z Ligi Narodów?

Paryż 31.1. (A) Saurwetn, który je
szcze wczoraj wyraził optymistyczny 
pogląd na setną sesję Ligi Narodów 
w tym kierunku, że zdaje się ona 
wkraczać na drogę realnych decyzji, 
mogących przyczynić się do niespo
dziewanego wzmocnienia autorytetu, 
zmienił obecnie swój pogląd i odnosi 
się do wyników jubileuzowej sesji 
z wielkim pesymizmem, nazywając 
nawet dzień wczorajszy „czarną nie- 
dzielą(< Ligi. Przez kilka godzin zda
wało się —  pisze on —  że Liga Naro
dów zbudziła się ze swego snu. Z Ge
newy nadchodziły ważne wiadomości,

radzono tam nad pomocą dla Chin Dziś 
chwila zapału minęła, ministrowie 
rozjechali się bez żadnej uchwały i 
pozostawiają załatwienie sprawy 
chińskiej swoim zastępcom.

Wywody tego dziennikarza francu
skiego najlepiej charakteryzują fluk
tuacje tutejszych nastrojów. P * peł
nym nadziei wyczekiwaniu, po roz
goryczeniu wczorajszymi doniesienia
mi, nastąpiła obecnie depresja. Uwa
ża się, że prestiż Ligi Narodów doznał 
nowego uszczerbku, a bilans kończą 
cej się sesji będzie całkowicie ujem

ny, Ani bowiem nie udało się uniknąć 
rozbieżności poglądów poszczegól
nych państw wobec zagadnień przy
szłości i celowości Ligi, ani też nie 
rozwiązano żadnego problemu, który 
nasuwał porządek obrad. Obecnie po 
wyjeżdzie czołowych przedstawicieli 
państw, nie można się spodziewać ja
kichkolwiek istotnych decyzyj.

Według obiegających pogłosek li
czyć się można nawet z ewentualno
ścią wycofania się Chin z Ligi Naro
dów, wobec nieuwzględnienia ich słu
sznych żądań.

Demarche Anglii, Francji i USA. 
wobec zbrojeń japońskich

Londyn 31. 1. (A) W kwestii budowa-1 noczonymi, w wyniku której rząd an- mocarstwa odbędą dalsze narady ce
nią przez Japonię okrętów wojennych gielski podejmie jutro formalną de- > lem zadecydowania kwestii powię- 
o pojemności przekraczającej 40 ty -! march w Tokio, by uzyskać oficjalne! kszenia tonażu własnych jednostek, 
sięcy ton odbyła się konsultacja mię-1 potwierdzenie lub zaprzeczenie tego których budowa ma się rozpocząć w 
dzy Anglią, Francją i Stanami Zjed- faktu. W razie potwierdzenia, trz y . roku bieżącym,

Trocki i Bucharin zawinili,
że Rosja nie ma zapałek

Moskwa 31. 1. (R) „Prawda'* donosi, że 
te  wszystkich stron  Związku sowieckiego na  
pływają do głównego zarządu przemysłu za
pałczanego telegram y o b raku  zapałek. Wi
nę tego stanu  rzeczy dziennik składa całko
wicie „na trockistowskich i bucharinowskich 
bandytów" którzy działali w ludowym korni 
sariacie handlu wewnętrznego i w ludowym 
komisariacie przem ysłu drzewnego. Produk 
cja zapałek spadała z roku na rok. W roku

1935 wynosiła ona 11 milj. skrzyń, a  w roku 
ub. tylko 7,339 tys. skrzyń. Zaopatrywanie 
ludności w zapałki odbywało się w ten spo
sób, że w jednych rejonach było zapałek za- 
dużo a  w drugich nie było ich wcale. „Praw 
da" wskazuje, że we wschodnich rejonach 
Związku przemysł zapałczany został zlikwi 
dowany prawie całkowicie, a  te  fabryki k tó
re zostały, zmniejszyły produkcję o trzy  
czwarte. W rezultacie takiego stanu  rzeczy

Zgon znakomitego uczonego 
francuskiego

Paryż 31. 1. W niedzielę rano zmarł w Pa 
ryżu jeden z najsłynniejszych filologów fran 
cuskich, dziekan honorowy wydziału huma
nistycznego uniwersytetu paryskiego, znako 
mity znawca gramatyki i języka francuskie
go Ferdynand Brunot,

Daleki Wschód zmuszony jest zaopatrywać 
się w zapałki na Białorusi, co niepotrzebnie 
obciąża transport. Produkcja licznych fab
ryk zapałek je st zdezorganizowana.



2 .NOWY DZIENNIK" WYimrsir., WIECZORNE, poniedziałek 31. stycznia 1938 f.

Ze wspomnień
prof. M. Zdziechowskiego 

o M arszałku Piłsudskim
„Słowo” wileńskie ogłasza dalszy ciąg 

wspomnień sędziwego uczonego prof. M aria 
na Zdziechowskiego o Marszałku Piłsudskim 
Wyjmujemy z nich następujący fragm ent:

O statni raz widziałem M arszałka kroczą
cego za trum ną ukochanej siostry swojej.... 
Za trum ną szedł człowiek głęboko zgnębiony 
nie tylko śmiercią tej, k tó rą  tak  kochał, lecz 
także, jeśli tak wyrazić się można, swoją 
własną osobą — człowiek wielki, a złamany i 
nieszczęśliwy, przejęty Salomonowym Vani- 
ta s  vanitatum ; czuł, że wkrótce podąży za 
nią, nie dokonawszy tego, co chciał, co powi 
nien był dokonać — i Polska po nim będzie 
statkiem  skołatanym  na wzburzonym mo

rzu.
Był w nim geniusz woli skupionej w jed

nym uczuciu, jednej myśli, a należał do tych 
rzadkich szczęśliwych wybrańców, których 
myśl już za życia ich stała  się rzeczywistoś
cią. Ale wraz z tym  spadły na barki jego, 
zwłaszcza po zamachu, zadania, k tóre prze
rastały jego siły. Rozumem, charakterem  o- 
gromnie przewyższał otoczenie swoje, a  zapa 
nować nad nim nie umiał. Nie wątpię, że te 
mu typowemu szlachcicowi z kresów bardziej 
było swojsko wśród Radziwiłłów w Nieświe 
żu, niż wśród tych, z którym i związała go re 
wolucyjna przeszłość. Związanemu z nim za
brakło ochoty i odwagi do usadowienia Pol 
ski na mocnym fundamencie ustroju m onar 
chistycznego, choć w zasadzie, jak wynika to 
ze słów Wł. Studnickiego, przeciwnikiem mo 
narchii nie był.

Autorowi książki „Strzępy meldunków” za 
rzucono, że chcąc wywyższyć Piłsudskiego, 
zrobił jego karykaturę. Nie, karyka tu rą  kslą 
żka owa nie jes t; przeciwnie: przeglądam ją  
i s ta je  przede mną człowiek tragiczny, który 
w chwili irytacji krzyknął, że urodził się we 
dworze i nazywano go paniczem, więc nie po 
trafi babrać się w brudach. I  czy nie jes t 
tragiczny w wymowie swojej ów wybuch na 
posiedzeniu Rady M inistrów: „Ja zrobię to  
warzystwo akcyjne do wyciągania złota z po 
wietrzą. Dostanę na to  od panów zaraz 4 ki 
lometry lasów państwowych, wezmę .moich 
krewnych do komisji rewizyjnej tow arzyst
wa i zażądam dla tego towarzystwa najm niej 
4 miliony, nie mniej (unosząc się). A jak  mi 
się nie uda, to  jeszcze zażądam. Tak się robi 
w naszym państwie. Mam w stręt do takiego 
państwa! W skórę bić takich projektowi- 
czów”. — W ybuchnął i na tym  się skończyło. 
Czuł się bezsilny, bezradny. Po dokonaniu 
zamachu oświadczył w dniu 29 m aja wobec 
zgromadzonych w Prezydium Rady Minist
rów przedstawicieli wszystkich party j, że 
„zdecydował się na zamach w zgodzie z włas 
nym sumieniem”, bo „ponad wszystkim w 
Polsce zapanował interes jednostki i partii, 
zapanowała bezkarność za wszelkie naduży
cia i zbrodnie” , nastąpiło powszechne „znik 
ezemnienie”. „Wydałem wojnę — kończył — 
szujom, łajdakom, mordercom i złodziejom 
i w walce te j nie ulegnę” . Uległ jednak, sam 
to wyznał; przytoczone słowa na Radzie Mi 
nistrów wymownie o tym  świadczą; w strzą
sająca tragedia człowieka, w ręku którego 
znalazł się s te r  państwa-

A jednak śmierć M arszałka wszyscy, nie
mal — i wielcy i mali — wyczuli instynktem  
serca, jako nieszczęście narodowe. W śród lu 
dzi bardzo wybitnych i zarazem bardzo inte
ligentnych i zrównoważonych, nie spotkałem 
nikogo, ktoby tak  surowo sądził o Piłsuds
kim i tak  daleki był od uznania w nim ja  
kiejkolwiek wielkości, jak  Edward Woynił- 
łowicz. A jednak pisał do mnie jeszcze za 
życia Piłsudskiego, że gdyby go postawiono 
na warcie u drzwi jego, broniłby M arszałka 
do ostatniego tchu, bo go n ikt w Polsce nie 
zastąpi. Uczucie to niewątpliwie żywiej jesz 
cze zaznaczyło by się w duszy Woyniłłowicza 
gdyby Marszałka przeżvł. Wiadomość o śmie 
rei jego przyszła do Wilna późnym wieczo
rem ; redaktor „Słowa” natychm iast o tym  
osobiście zawiadomił p. A leksandra Meyszto 
wicza Rozmowę ich słyszał lokaj; „Panie — 
zapytał po wyjściu redaktora — co my te r a z . 
poczniemy bez niego, toż wszyscy zginiemy”. |

Dyktatura w Grecji!

W związku z deportowaniem szeregu działączy 
politycznych należących do opozycji na samot
ne wyspy archipelagu egejskiego, rozeszły się 
pogłoski o wprowadzeniu dyktatury w Grecji. 
Podajemy zdjęcie premiera greckiego Metaiasa, 
który w kraju swoim uchodzi za człowieka 

„silnej ręki“.

Jutro — wielki dzień
w Sejmie

Czy gen. Żeligowski zabierze głos? — 
Możliwe sq niespodzianki

Warszawa, 31. 1. (A.) Zazwyczaj dobrze po
informowany korespondent polityczny „Słowa" 
wileńskiego donosi z Warszawy:

Na pierwszym punkcie porządku obrad ple
narnego posiedzenia Sejmu w dniu 1 lutego zna 
lazła się sprawa wyborów uzupełniających do 
sejmowej komisji wojskowej.

Jakkolwiek porządek obrad przewiduje je
szcze kilka innych punktów, jak projekt usta
wy o odroczeniu wyborów do rad miejskich w 
Poznaniu i Łodzi do dnia 1 października 1938 r. 
— pierwsze czytanie nowej ordynacji wybor
czej dla sześciu wielkich miast i projekt usta
wy o ustroju miasta Gdyni, — to jednak zain
teresowanie sfer politycznych skupia się przede 
wszystkim na pierwszym punkcie porządku 
dziennego.

Największe więc zainteresowanie wywołuje 
pytanie, czy generał Żeligowski zabierze głos. W 
tej chwili nikt tego nie wie, ponieważ generał 
nie ma zwyczaju uprzedzać kogokolwiek o 
swych wystąpieniach i zachowuje całkowite 
milczenie. Jak dalece zachowuje dyskrecję co 
do swych pociągnięć, świadczy chociażby fakt, 
iż list, który został odczytany na ostatnim ze
braniu komisji wojskowej, wręczył wicemar
szałkowi Schael^c-wi dopiero na kwadrans 
przed zebraniem ' ’sjj.

W  dniu wczorajszym gen. Żeligowski spędził 
kilka godzin w Sejmie wesół i zadowolony, wi
tany był przez posłów z wielką kurtuazją, jed
nakowoż uchylał się od dania jakichkolwiek 
wyjaśnień...

Co sqcf ząWłosi o rozmowie
Deibos-Eden?

Poza kwestią oświadczenia gen, Żeligowskie
go, nie jest również jeszcze rzeczą jasną, czy 
inni posłowie zechcą zabrać również głos w 
sprawie konfliktu na komisji wojskowej, c ile
marszałek Car otworzy dyskusję. Przeważa ra
czej zdanie, iż takiej dyskusji nie będzie.

Natomiast utrzymuje się wersja, że posło
wie wileńscy zgłoszą wniosek o dokonanie wy
borów całej komisji wojskowej, a nie tylko wy 
borów uzupełniających. Wniosek ten jest wy
mierzony w wicemarszałka Miedzińskiego, głów 
nego reżysera wypadków w komisji wojskowej. 
Nie wydaje się bowiem prawdopodobnym, a- 
żeby pułkownik Miedziński zdobył potrzebną 
ilość głosów dla uzyskania mandatu w komisji, 
gdyż należy do osobistości wybitnie niepopu
larnych.

Wreszcie ostatnią bardzo ciekawą kwestią 
jest przyszły skład komisji wojskowej, a więc 
w pierwszym rzędzie, czy gen. Żeligowski zo
stanie wybrany ponownie członkiem komisji* 
a następnie jej prezesem.

W kuluarach mówi się, że w razie wybo
rów uzupełniających istnieje możliwość wybo
ru posłów stojących na tym samym stanowis
ku, co zwolennicy gen. Żeligowskiego, którzy 
z tej komisji wystąpili. Wymienia się więc po
słów: Hoppego, Brzęk Osińskiego, Starzaka, 
Freymana, Tarnowskiego, Czapskiego, Kozłow
skiego itd.

Dzień 1 lutego zapowiada się więc niezmier
nie interesująco, gdyż może przynieść zupełnie 
nieprzewidziane niespodzianki.

Rzym 31. 1. P rasa  włoska przynosi dziś w I i finansowej Chinom. Dzienniki włoskie dono 
korespondencjach z Londynu i Paryża pierw szą, że według otrzymanych informacyj Sta 
sze pośrednie echa obrad Rady Ligi Ńaro- ny Zjednoczone miałyby wywrzeć swój 
dów. Główna uwaga poświęcona jest rozmo wpływ w kierunku zachowania dotychczaso 
wom między Edenem, Delbosem i L itw ino-, wego stanow iska neutralności w konflikcie 1 Proc* konsol grube 68, drobne 67. 
wem w sprawie udzielenia pomocy wojskowej I chińsko - japońskim. Tendencja utrzymana.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 31. 1. Dziś notowano na giełdzie: 
Akcje: Bank Polski 116, (Żyrardów 77—79, ‘W*, 

giel 33 1/2-32, Cukier 37-371/2, Lilpop 84-65, 
Ostrowieckie 56—561/2. Tendencja mocniejsza. 

Papfery procentowe:
3 proc. imw. 1 om. 81 1/2, II emisji, 82, 4 proc. 

doi 42—42 1/4, 4 1(2 proc wewnętrzną 65 3/8, 4-
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Czy zaabonowałeś już 
W ydanie  W ieczorne  
„Nowego Dziennika”?

KIE ZWLEKAJ! JUŻ OD JUTRA MOGĄ PRENUMERATORZY
NASI O T R Z Y M Y W A Ć  ZA D W A ZŁOTE MIESIĘCENkE 10-STRO- 
NICOWE WYDANIE WIECZORNE „NOWEGO DZIENNIKA11 — Z DO
STAWĄ DO D O M U , MIĘDZY GODZ. 3 A 5 POPOŁUDNIU.

Dziś jesacze zaabonuj! Wystarczy zadzwonić na nr. 102-79, 
lub 136-89 (względnie zawiadomienie pocztówką na adres: Kra
ków, Orzeszkowej 7.) _________ __________

Ks. Juliana urodziła córkę!
Warszawa 31. 1. (A) Dziś o godzi

nie 11 przed południem ks. Juliana po
wiła córkę, bian matki i dziecka jest 
dobry. W całej Holandii panuje oibrzy 
mie poruszenie i odbywają się mani
festacje. W chwili przyjścia na świat 
przyszłej następczyni tronu bateria 
artylerii, która już od niedzielnego

popołudnia stała w ostrym pogotowiu 
oddała 51 strzałów. Strzały te sły
chać było w całej Holandii, gdyż 
transmitowano je przez radio. Pomi
mo uczucia pewnego zawodu, że nie 
narodził się syn, cały kraj objawia 
jednak niezwykłą radość.

Oenerowcy sprzeciwiają się... 
paragrafowi aryjskiemu

W arszawa 31. 1. (A) Walne zebranie B rat 
iiiej Pomocy studentów uniwersytetu które 
odbyło się dziś w nocy uchwaliło 
wyprowadzenie paragrafu  aryjskiego o ta 
kim samym brzmieniu, jak  go przyjęto na 
Politechnice t. zn. że student wyznania moj 
żeszowego, ani też pochodzenia z rodziny 
wyznania n-ojżeszowego nie może być człon 
kiem stowarzyszenia Bratniej Pomocy. W ra  
zie wątpliwości w tym  względzie kandydat 
na członka powinien udowodnić, że od trzech

pokoleń w rodzinie nic było osób wyznania 
mojżeszowego.

Jak  się dowiadujemy, wprowadzenie para 
grafu aryjskiego spotyka się ze sprzeciwem 
nie tylko młodzieży demokratycznej i lewico 
wej ale także wśród zagorzałych oenerow j 
ców i endeków. Na politechnice utworzyła 
się grupa oenerowców pod przewodnictwem 
Józefa W asiutyńskiego czynnego oenerowca. 
Grupa ta  rozpocznie akcję celem rewizji tej 
uchwały.

Groźna szajka przemytników 
pieniędzy w ręku policji

Warszawa, 31. 1. (A) Dzięki przypadkowi u- 
dało się władzom zlikwidować groźną szajkę, 
przemytników pieniędzy. Do policji warszaw
skiej zgłosiła się 16-letnia mieszkanka Kato
wic Gertruda Karczmarczyk i płacząc oświad
czyła, że została dotkliwie pobita przez swego 
przyjaciela Edwarda Karwińskiego, mieszka
jącego w jednym z warszawskich hoteli. Dziew 
czyna na rozkaz Karwińskiego przewoziła z 
Warszawy do Katowic większe sumy pienię
dzy. Przed tygodniem została okradziona i z 
tego powodu Karwiński ja  pobił. Karwińskiego 
aresztowano i okazało się, że przybył on 2 mie
siące temu z Ameryki w obawie przed areszto

waniem. Jest on jednym z niebezpiecznych prze 
stępców międzynarodowych na terenie Fran
cji, Anglii i Niemiec. YV Stanach Zjednoczo
nych był adiutantem i prawą ręką słynnego 
Jack Monroa i konkurentem Al Capone. Po 
przybyciu do Polski Karwiński zorganizował 
bandę przemytniczą i przewoził nielegalnie z 
Polski do Niemiec większe kwoty pieniężne. 
Przyznał się on do przewiezienia zł. 500.000.— 
YV czasie jednej podróży zdoiał przewieźć ukry 
le na dnie walizki zł. 250.000. — YV związku z 
wykryciem tej afery dokonano w Warszawie 
szeregu aresztowań.

Morderca Skwierawskt jest 
w pełni władz umysłowych

' te le fo n em  oa  naszego korespo n d en ta)
W arszawa 31. 1. (A) Badanie okolicznoś 

ci potwornego mordu w lesie młocińskim do 
biega końca. W czasie przesłuchania wszysc 
kich świadków zdołano rozwikłać wiele nie
jasnych szczegółów i dzięki tem u na  miejscu 
wizji lokalnej nia będzie. W sobotę odbyło 
się badanie psychiatryczne Skwierawskiego 
i lekarze orzekli, iż jes t on zupełnie normalny' 
i w pełni władz umysłowych.

Okazało się, że był on dotychczas 5 razy 
notowany za kradzież i dwa razy karany wię 
zieniem, w obu wypadkach za kradzież moto 
cykli. Odsiedział ón w Gdańsku 7 miesięcy 
za kradzież motocykla u oficera.

Do wojewódzkiego urzędu śledczego przy
słała dziś policja lwowska brakujący licznik 
z taksówki. Okazuje się, że Skwierawski po
rzucił licznik w powszechnej szkole żeńskiej 
im. Konarskiego przy ulicy Leona Sapiehy. 
Licznik porzucił w kilkanaście minut przed 
aresztowaniem tj. udając się do hotelu po za 
pomniane pantofle. Licznik ten został w so 
botę zauważony i nietknięty, gdyż przypusz 
czano, że je s t to bomba. Wezwano policję, 
k tóra stwierdziła, iż jest to  licznik z au ta  
Szlendaka. Licznik ten przesłano Po władz 
śledczych w Warszawie.

Francuska misja letnicza 
w Londynif

Londyn, 31. 1. (L.) Francuska misja lotni
cza przybyła wczoraj do Londynu. W skład 
jej wchodzi 5 rzeczoznawców francuskiego mi
nisterstwa lotnictwa z p. Volvertew na czele.

Misja ta ma się zapoznać z metodami stoso
wanymi przez rozmaite gałęzie brytyjskiej pro 
dukcji lotniczej. Członkowie misji zwiedzą do
kładnie najważniejsze ośrodki brytyjskiego 
przemysłu budowy samolotów i odbędą narady 
w brytyjskim ministerstwie lotnictwa.

Dziś misja francuska będzie przyjęta przez 
ministra lotnictwa lorda Svinlona.

Gwałtowny atak na Barcelonę
Londyn, 31. 1. (L.) Według wiadomości na- 

deszłych z Barcelony lotnicy gen. Franco pod
jęli wczoraj popołudniu gwałtowny atak na 
Barcelonę. Jak dotychczas obliczają oficjalnie 
liczba zabitych wynosi 155 osób, a rannych 
przeszło 500. Samoloty nacjonalistów hiszpań
skich zrzuciły około 40 ton bomb w czasie 
dwóch raidów lotniczych, które nastąpiły jeden 
po drugim. Dwie ulice w śródmieściu są całko
wicie zniszczone. W środku zdewastowanego 
obszaru znajduje się kościół, który jednak nie 
został trafiony.

Wspólny front angielsko-
amerykański przeciw Japonii

Berlin 31. 1. (A) Dużo uwagi poświęca się 
decyzji prezydenta Roosevelta zwiększenia flo
ty amerykańskiej o 20 proc. Wed-ag opinii nie
mieckiej fakt ten posiada pierwszorzędne zna
czenie nie tylko dla dalszego ukształtowania 
lię stosunków angielsko-amerykańskich, lecz 
także jako stojący w związku ze zbrojeniami 
Japonii.

Nowa decyzja amerykańska kryje

bowiem w sobie daleko idące cele 
polityczne a mianowicie utworze

nie wspólnego frontu z Anglią
i co za tym idzie wspólne wystąpienie obu mo
carstw w razie potrzeby. Wobee tego, ze Ame
ryka swoją nową decyzją pragnie dorównać 
pod względem floty swojemu partnerowi, Niem
cy są zdania, że decyzja Ameryki powzięta zo
stała głównie z myślą o Japonii, a wiec prze

ciwko Japonii, na skutek wiadomości o no
wych zbrojeniach floty japońskiej, oraz v 
obawie, że

dalszy rozwój wypadków na Da
lekim Wschodzie mógłby zwycię
ską Japonię zachęcić w dalszej 
przyszłości do zaatakowania po- 
siauło&CL angielskich lub amery

kańskich.

Pretensje japońskie do Ameryki 
i Genewy

Tokio. 31, 1. Komentując olbrzymi plan rozbu
dowy marynarki amerykańskiej oraz orędzie pre 
zydenta Koosevelta „Asahi Szimbiki" pisze o ko 
nieczności odpowiednich zarządzeń ze strony Ja
ponii. Według orędzia prezydenta Roosevella — 
pisze dziennik — projekty dotyczące dalszego ro
zwoju marynarki Stanów Zjedn. powstały jedy
nie ze względów samoobrony, chociaż żadne mo 
carstwo na swiecie nie zagraża 'obecnie Ameryce.

Prasa japońska obszernie omawia również osta 
tnie wydarzenia w Genewie. ,,Niszi Nisz i Szim. 
bun" zarzuca Lidze Narodów iż staje się orga
nem tajnej dyplomacji. Byłoby godnym ubolewa
nia, kończy swe wywody „Nisza Niszi Szimbun* 
gdyby Liga Narodów stała się wylęgarnią wro
gich nastrojów.
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Naczelny wódz Francji 
Generał Gamelin

organizator drugiej linii Maginota
Obrona narodowa w rąbu 
jednego człowieka

Geu. Gamelin otrzymał ostatnio stanowis
ko szefa sztabu połączonych w rękach Dala 
diera ministerstw wojny, marynarki i lotnie 
twa. W związku z tym w rękach jego skon
centrowało się obecnie całe fachowe i faktycz 
ne kierownictwo obrony narodowej Francji. 
Francja poszła po raz pierwszy w historii po 
drodze koncentracji i centralizacji dzieła ob 
rony kraju, wzorując się w pewnym stopniu 
na Anglii, gdzie Tomasz Inskipp zajął rów
nież stan >wi sko ministra koordynacji obro
ny narodowej.

Od czasów Napoleona—
Od czasów Napoleona żaden Francuz nie 

piastował tak wysokiej godności wojskowej 
jak  gen. Gamelin, zamianowany przez Dala- 
diera szefem sztabu generalnego obrony na
rodowej. Sędziwy białowłosy generał o dys
kretnie przystrzyżonym wąsie jest następcą 
gen. Weyganda, który obecnie w towarzyst
wie czterdziestu „nieśmiertelnych” zasiada 
w akademii francuskiej Gamelin również nie 
wątpliwie zajmie w przyszłości miejsce w 
tym wybitnym towarzystwie pisarzy, ksią
żąt kościoła, historyków i admirałów. Juz 
dzisiaj artykuły Gamelina wyróżniają się 
wzorow ą jasnością i piękną budową. Ta wła 
śnie „clarte d’esprit” postawiła go wreszcie 
na czele całej francuskiej obrony kraju.

Zdumiewający młodzieniec
Gamelin jest wzorowym uczniem życia! 

Już jako młodzieniec zdał wozystkie swoje 
egzaminy z nota „bardzo dobrze”. Również 
bez wielkich trudności zdał egzamin wstęp
ny do szkoły wojskowej elity Francji. Zada
nie z dziedziny matematyki batalistycznej 
młody Gamelin rozwiązał tak  szybko, że prz i 
wodniczący komisji odezwał się z niekłama
nym zdumieniem:

— Ten młodzieniec je st zdumiewający!
Zwolniono go z odpowiedzi na wszalkie dal 

sze pytania.

Profesor Fock i jego uczeń
Profesorem Gamelina w szkole wojskowej 

w Saint Cyr był żołnierz, którego nazwisko 
nie miało jeszcze wtedy tej sławy, jaką zdo-

Cen. GAMELIN

było później: Foch. Ten wybitny znawca lu
dzi, któremu przede wszystkim zawdzięcza 
Francja swoje ostateczne zwycięstwo w woj 
nie światowej, poznał się na wyjątkowych 
zdolnościach swego ucznis Gamelina). Przy 
opuszczeniu najwyższej szkoły wojennej w 
1900 roku wydał mu szczególnie pochlebne 
świadectwo. W roku 1906 Gamelin znalazł 
nowego wielkiego protektora w osobie m ar
szałka Joffre’a. Razem ze swoim przełożo
nym piął się coraz wyżej po drabinie kariery 
wojskowej. Juffre umiał cenić nie tylko str-a 
tegiczne zdolności swego podwładnego, ale 
również jego wybitną zręczność... w przyrzą 
dzaniu kawy tureckiej. Niezliczone filiżanki 
tego boskiego napoju, preparowane przez Ga 
melina, wypili obydwaj członkowie sztabu ge 
neralnego podczas decydujących nocy w ok
resie bitwy nad Marną. Joffre pisze w swo
ich pamiętnikach: „Gamelin był u mojego
boku i właśnie on szkicował decydujące roz
kazy”.

Generał — dyplomata
W roku 1916 mistrz i jego uczeń rozcho

dzą się. Gamelin zostaje generałem brygady 
w niezwykle młodym wieku 44 lat, jest po 
raz pierwszy całkowicie zdany na siebie i od 
nosi w bitwach pod Noyon i Vesle sukcesy, 
które ukazują go, jako doskonałego prakty

ka rzemiosła wojennego. Po tym  przychodzi 
pokój Gamelin znika na sztdc lat, jako prze
wodniczący trancuskiej misji wojskowej w 
Brazylii, tym  kraju kawy, jego drugiej oso 
bistej namiętności. Ale gdy w Syrii wielo
krotnie już pokonani Druzowie znowu pod
noszą głowę, zagrażając Damaszkowi i za
chodzi obawa, że pociągną za sobą świat 
Wschodu wtedy w ministerstwie wojny na 
bulwarze Saint Germain w Paryżu przypomi 
na ją  sobie Gamelina i powołują go szybko 
na koloniainy teren walki. Gamelinowi udaje 
się to, co nie udało się jego poprzednikowi: 
potrafi on spacyfikować fermentujący kraj, 
a czyni to  nie krwią i pożogą, lecz bronią któ 
rą  władać będzie coraz zręczniej, a uranowi 
cie dyplomacją. Wodzowie pl' mion, którzy 
po bohatersku z bronią w ręku trw ają w 
swych niedostępnych twierdzach górskich 
nie dając się nawet najsilniejszym oddziałom 
wojskowym wypędzić z kryjówek, przyjmu
ją  zaproszenia uprzejmie uśmiechającego się 
Francuza Gamelina, który ich zaprasza do 
swojej kwątery głównej i  zapomocą kilku 
kieliszków dobrego francuskiego koniaku po 
trafi uzyskać od nich więcej koncesji i us
tępstw, niż zapomocą arm at najcięższego ka 
libru.

Kariera
I  od te j chwili kariera Gamelina znowu za 

czyna szybko piąć się w górę. J^st zwycięzr 
cą. Podczas pokoju i podczas wojny. Nikt 
nie potrafi się oprzeć jego zupełnie nie wo
jennemu czarowi. Najpierw awansuje na s ta  
nowisko głównego dowódcy wszystkich 

wojsk lewantyńskich, po tym pojawia się ja  
ko zastępca szefa w sztabie generalnym, w ie 
szcie zostaje szefem sztabu generalnego, głów 
nodowodzącym armii francuskiej i  wreszcie 
szefem obrony narodowej.

Muzyka, kwiaty armia
Następcę Napoleona zrobił swoją karierę 

nie tak szybko, nie tak  brutalnie i nie tak  
obcesowo, jak wielki Korsykanin. Zdobył wła 
dzę krok za krokiem. Jest raczoj literatem, 
naukowcem i technikiem, niż awanturnikiem 
W swojej willi pod Paryżem spędza on wol- 

, ne chwile od pracy, jako pierwszy lepszy 
przedstawiciel francuskiego drobnomi “szczań 
stwa, poświęcając czas rodzin! j i kwiatom 
które sam hoduje. W skrytości ducha luW 
muzykę. Posiada piękną bibliotekę nut. Ale 
ten giętki dyplomata wojskowy, którego roc; 
mowy z Goeringiem podczas pogrzebu króla 
w Londynie próbowały nawiązać zerwane ni
ci, jest przede wszystkim doskonałym orga
nizatorem. Jego „druga lima Maginota”, je
go szybkie stworzenie zmotoryzowanych puł
ków obdarzyło go sławą w kołach fachowców 
i przyniosło mu w rezultacie w ojczyźnie naj 
wyższy tytuł, jakiego już oddawna nikomu 
nie przyznawano.

Akcja pomocy dta 
głodujących Chin

W  wielu krajach na świecle utwo
rzyły się komitety ratunkowe w celu 
przyjścia z pomocą cywilnej ludności 
chińskiej dotkniętej wojną I głodem. 
Na zdjęciu naszym dożywianie głodu
jących dzieci chińskich przez komite
—- y - 1—f -
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Kobieta między 
Pitłsburgier.i a Baku

24) Przekład cut ̂ ryzowany
Irena odwróciła głowę i spojrzała na niego. 

Była na prawdę i całkiem szczerze zmieszana.
Czy kpi sobie pan ze mnie?

— Nigdy nie mówiłem poważniej.
— A więc jak? — zaczęła, wpatrując się w 

jego szczupłą ciemną twarz mongolską, która 
wydawała się jej teraz jeszcze bardziej taje
mniczą.

— Muszę wyjaśnić — przerwał jej — chcia
łem panią po prostu poznać. Była pani swego 
czasu u miss Pfann na dworcu, patrzyłem 
na panią przez okno restauracji, a wyglądała 
pani jak mój najpiękniejszy obiaz na złotym 
tł«t który rzeczoznawcy przypisują Boticellie- 
mu. Chciałem panią poznać i poznałem panią.

Prawdę powiedziawszy, Irenę wytrąciło to 
z równowagi. Axel Sunin, ten podpalacz świata, 
ten inscenizator tylu krwawych konfliktów, 
stał przez godzinę na ulicy i czekał na Irenę 
Graumann?

W  ostatnich dniach szukałem pani wszędzie
— opowiadał dalej z rozbrajającą szczerością. 
•— Chodziłem po salach koncertowych, ale 
nigdzie pani nie spotkałem.

— Nie w salach koncertowych, panie Sunin.
— Czy mogę panią odwiedzić? Tylko wten

czas, kiedy za bardzo tęsknić będę za swoją 
madonną a la Buticcelli.

— Proszę, nie czyń pan tego — odpowiedzia
ła Irena, zmuszając się do uśmiechu. — Ludzie 
gotowi sobie pomyśleć, że pan chce mi dostar
czyć broni, albo siać niezgodę między sprzy
mierzonymi.

— Nie możnaby ludziom odmówić pewnej 
racji — rzekł Sunin. A potem przymrużył oczy 
i popatrzył w kierunku studni, gdzie Alicja 
z wyrazem twarzy człowieka ciężko pracujące
go włożyła właśnie czapkę jedwabną. — Hallo,
— krzyknął — czy już po wszystkim?

Alicja skinęła głową gwałtownie. — Sześć
rozmaitych zdjęć. Mam nadzieję, że będą bar
dzo dobre.

— Chyba, bo Alpy są bardzo twarzowe.
Potem wszyscy wsiedli znowu do auta, któ

re musiało zmniejszyć swoją szybkość bo dużo 
wozów było na Mrodzc, a prawie co minutę 
trzeba było wymijać nadjeżdżające auta. Cykli
ści pędzili z wariacką wprost fantazją wśród 
ogłuszającego huku.

Irena prawieże leżała wygodnie w swym głę
bokim siedzeniu, rozkoszując się kołysaniem 
wozu. Miała na twarzy ciepły jakiś wyraz 
zdziwienia, błogiego i rozmarzgnego. A więc 
przedstawiało się przecież jakąś wartość... byli 
mężczyźni nawet bardzo doświadczeni i zbla
zowani, którzy się natężali, by ją  widzieć. Co 
Sunin niedawno powiedział? Przybywam z 
Pittsburga, a jadę do Brku. Cudowne! A więc 
ona jest kobietą między Pitlsburgiem a Baku...

Alicja Pfann zwróciła się ku swej kuzynce 
Z miną prawieże obrażoną: — Czego się śmie

jesz?
— Nie śmieję się. Czy dojechaliśmy już do 

Zellersee?
Powiedziała to, by odwrócić uwagę od sie

bie. Wskazała na dolinę i zdziwiona byta, gdy 
się dowiedziała, że to jest naprawdę jezioro. 
Prowadziły do niego parujące jakieś bagna, 
wysokie zarośla, szarozielone i prawieże nie
ruchome w ciepłym słońcu. Wreszcie miało 
się widok na jezioro, na jego pogodną, bły
szczącą toń, upstrzoną wysokimi białymi ża
glami i małym parowcem. Naokoło wysokie 
góry, które rzucają ciemne zielone cienie na 
wodę. Na tarasie hotelu pod żółtym i niebie
skim parasolem, rzucającym na twarze niepra
wdopodobne refleksy, zasiedli do kawy.

Byio to miejsce dobre, z którego miało się 
widok na kolejkę linową, która jak gorliwy 
pająk wspinała się w górę, z jakiejś łodzi 
motorowej dochodziły dźwięki gitary i rozba
wione głosy kobiece.

— Piękna jest ojczyzna pani — rzekł Sunin, 
kładąc swroją dużą, kościstą, minio wszystko 
zgrabną rękę, peiną jak gdyby złych stygina- j 
tów obok ręki Ireny —- Ale piękny jest też
i mój kraj.

— Skąd pan o tym wie? — zapytał pan 
Weltz.

— Głównie z opowiadań turystów, ale cza
sem tu i ówdzie mogłem to sam zauważyć. 
Czy nie miałaby pani ochoty zwiedzić Skandy
nawię? Nie jest tak bardzo daleko. Jeśli pani 
dobrze ułoży sobie turę, może pani w ciągu 
dwóch lub trzech tygodni bardzo wiele zo
baczyć.

— Doprawdy? — zapytała przejęta Irena 
i pomyślała sobie, że śpiewak nadworny wy
powiedział już pokój, że Pianko wie są bar
dzo niezadowoleni i że Gerta musi bezwarun- 1 
kowo mieć nową bieliznę i kilka ciepłych rze
czy na zimę

Potem zaczęła się ogólna rozmowa o podró
żach. Irena chrupała jakieś ciastko orzechowe, 
przysłuchując się rozmowie z uczuciem przy
gnębienia. Czy świat jest tak mały — albo tak 
wielki? Alicja, Weltz i Sunin mówili o ame
rykańskich kolejach, o podróżach okrętem, o 
liniach powietrznych, o autostradach poprzez 
pustynie afrykańskie i meksykańskie bagna.

Jezioro lśniło, stawając się coraz bardziej 
niebieskie, dwa łabędzie poruszały się maje
statycznie, czekając przed tarasem na odrobi
nę żywności. Alicja Pfann wstała i położyła 
się na kamiennej framudze, w słońcu błyszcza
ły jej złote włosy, wyglądała teraz zupełnie 
tak, jak na swoich filmach, kiedyto rozmawia 
ze swymi czarnowłosymi adoratorami, których 
odprawiała z kwitkiem. Dave nie był czarno
włosy, ani też nie należał do ludzi, których 
odsyła się z kwitkiem, 

j — Cho&sjt do pływalni — zaproponował —

dużo sposobności do kąpieli w tym sezonie 
już mieć nie będziemy.

Alicja natychmiast się zgodziła, Sunin też, 
ale Irena wzbraniała się, odczuwając jakiś 
nerwowy wstręt przed wypożyczonym kostiu
mem kąpielowym.

— Pozostanę, by karmić łabędzie, — powie
działa — siedzieć będę w słońcu, podczas gdy 
wy się kąpać będziecie. — Myślała tak napraw
dę, chciała bowiem pozostać sama, nieobserwo- 
wana przez nikogo, zajęta tylko łabędziami 
i niezmuszona do rozmowy. Rozumie się jed
nak, że Szwed przy niej pozostał, a tamci 
dwoje dyskretnie się usunęli.

Przez kilka minut Sunin przypatrywał się 
spokojnie jak Irena karmiła łabędzie, ale po
tem wrzucił do wody całą zawartość koszyka 
z pieczywem, oświadczając, że pani Graumann 
nie musi się już teraz troszczyć o łabędzie 
i może się teraz jemu poświęcić. •— Jak długo 
wedle obowiązujących w Salzburgu konwenan
sów musi mężczyzna znać kobietę, by mn wol
no było starać się o jej względy?

— Zależy to naturalnie od kobiety. Im bar
dziej się ją poważa, tym dłużej trwa.

— A więc w danym wypadku?
— W danym wypadku może pan natychmiast 

zacząć.
Na twarzy Sunina zdziwienie. — Jak  to mam 

rozumieć? Czy par.i chce powiedzieć, że pani 
nie cieszy się żadnym poważaniem?

— Niekoniecznie to — odpowiedziała Irena 
— tylko, że o mnie się nikt nie troszczy.

Sunin zapalił papierosa. — Może się trochę 
przejdziemy. — Myślę, że o wiele lepiej się 
ze sobą rozmawia, gdy się spaceruje, niż gdy 
się siedzi.

Opuścili taras, przeszli obok zakurzonegi 
auta, nad którym czuwał jego szofer i dostali 
się na deptak wdłuż jeziora. Szli za wesołymi 
głosami w kierunku zakładu kąpielowego. 
Długi pociąg ciężarowy, naładowany drzewem, 
posuwał się powoli, wyrzucając snopy sadzy. 
Potem była znowu ciszo, a fale błękitnego je
ziora uderzały łagodnie o zarośla nadbrzeżne.

— Przedtem pow iedziała pani coś, co brzmia
ła jak wyrzut. — zaczął Sunin — czy pani nie 
żyje z mężem?

Irena w odpowiedzi nieznacznie skinęła 
głową.

— Nie wiem, co się dzieje z panią, ale zdaje 
mi się, że pani pod wpływem goryczy podej
rzewa mnie, że wykorzystuję chwilową pani 
bezbronność, by zbliżyć się do pańi w sposób 
tak bardzo niekonwencjonalny. Myli tię pani 
jednak, nie przywiązuję bowiem wagi do niko
go na świecie — dla mnie teraz ważne jest tyl
ko to, jak  pani na to reaguje.

— Dziękuję.
(C. d. n.)
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NASTROJE BERLIŃSKIE
PanCass unx dostaje nauczkę — Cudowne ocalenie „Nowego Dziennika“ — Młodzież niemiecka 

wychowana jest w duchu,,, demokracji
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" wieczornego)

że i młodzież niemiecka z pewnością zrozumie 
i przyjaźnie oceni swobodę panującą w ojczyź
nie demokracji.

Zdaniem niemieckiego publicysty, młodzież 
niemiecka żyje w kraju najwspanialszej swo
body. której symbolem jest — Adolf Hitler i te 
go rodzaju korzyści są najzupełniej zbyteczne. 
Natomiast niezbędną koniecznością jest zapo
znanie się z organizacją armii francuskiej, ce
lem tym skuteczniejszej obrony obu krajów- 
przed barbarzyńcami Wschodu. Tak wypowie
działa się opinia niemiecka w sprawie projek
tu p. Cassaux.

Niemcy oszczędzają" Oszczędzają na cukrze, 
maśle i... papierosach, nie tylko swoich, ale cu
dzych. Strażnicy celni w Bytomiu zabrali mi 
paczkę z jedzeniem, którą dopiero po paru 
dniach otrzymałam na granicy niemiecko-bel- 
gijskiej. Również do przesyłki dołączyli pu
dełko papierosów, chociaż w zasrdzie wolno 
wywieźć do 50 sztuk. Ocalał tylko... „Nowy 
Dziennik" dzięki niewiedzy strażników, ku u- 
ciesze paru chłopów śląskich, urodzonych i 
wychowanych w Niemczech, a mimo to mówią 
cych dość dobrze po polsku. Dziwnie brzmi ję
zyk polski w ustach ludzi, którzy nigdy w ży
ciu w Polsce nie byli. Rozmowie tej przysłu
chiwał się przez chwilę jeden z niemieckich 
pasażerów, który po chwili zauważył półgło
sem „Juaen sit^gn da und sprechen polnisch".

W  Berlinie w niedzielę rano panuje spokój. 
Tylko opustoszałymi ulicami przeciągają na 
ranne ćwiczena brunatne oddziały S. A. czar
ne S. S. i granatowo-umundorowane formacje 
niemieckiego frontu pracy. A dookoła grobu 
Nieznanego Żołnierza piętrzą się stosy wień
ców z swastykami, wieńców' zaopatrzonych w 
wielce pacyfistyczne napisy. A tuż obok gro
bu Nieznanego Żołnierza przeciąga umunduro
wana (czy istnieje dziś inna?) młodzież nie
miecka, która zdaniem p. Cassaux, przynie
sie pokój światu.

W Berlinie jeden z współ-towarzyszy pod
róży nader skwapliwie i grzecznie udziela mi 
informacji na temat rozmaitych budynków i 

! pomników. I nagle, zupełnie dla mnie nieocze- 
' kiwanie pada pytanie, pytanie szybkie i jak
by spłoszone: „Proszę mi powiedzieć, co za- 

| granicą, co w Polsce, o nas myślą?" Odpowia- 
dam mu wymijająco, że przecież jest przyjaźń 
niemiecko - polska. — No, — tak potwierdza 
mój rozmówca, ale przecież są rozmaite koła... 
i urywa niepewnie.

Zamyśliłam się — więc jednał przeciętny 
Niemiec, pozornie nie interesujący się polity
ką, z niepokojem śledzi bieg wypadków i cie
kaw jest opinii cudzoziemca. Ale jedyną od
powiedzią moją jest... milczenie. Qui lacent, 
clamant.

IRMA KANFER,

m

Na wypadek wojny...
„Żelazna porcja" Anglika
W  przededniu sesji parlamentarnej opinia J 

angielska śledzi z wyjątkową uwagą prace rzą
du, przygotowującego szereg ustaw z zakresu 
obrony na wypadek wojny.

Najżywsze zaciekawienie budzi
problem wyżywienia ludności.

Anglia, jak wiadomo, zdana jest i w czasie po
koju na import środków żywności. Przeszło 80 
proc. produktów' spożywczych, jakie znaleźć 
można na stole przeciętnego Anglika, sprowa
dzane jest z najdalszych zakątków świata pod 
możną opieką floty Jego Królewskiej Mości.

Czy w razie wybuchu wojny
starczy tej żywności 

i czy starczy możnej opieki, jaką marynarka 
wojskowa otacza flotę handlową w id • 

kiego imperium?
Oto są pytania, jakie na równi z innymi pro
blemami wojennymi najbardziej niepokoją o- 
pinię publiczną i stanowią temat pasjonującej 
dyskusji na łamach prasy angielskiej.

Najgłośniej nawołuje się do magazynowania 
żywności ,do zabezpieczenia sobie już z góry 

„żelaznej porcji".
Tego rodzaju odruchy, będące wyrazem go
rączkowych nastrojów złagodzone zostały do 
pewnego stopnia przez sfery rządowe. W „Dai
ly Telegraph" ukazał się artykuł, wyjaśniają
cy w sposób rzeczowy i beznamiętny sprawę 
zaopatrzenia Anglii w żywność.

Wszystkie środki zaradcze, dotyczące gro
madzenia i rozdziału żywności, są już przemy- 
ślone i zabezpieczone. Władze nie będą niczym 
zaskoczone.

Potęga floty angielskiej zabezpiecza w 
pełni transporty na szlakach wodnych.

Jeśli nawet w pierwszych dniach pc wybuchu 
wojny niektóre porty i doki wystawione by
łyby na ataki lotnicze, to istnieje już 

precyzyjnie skonstruowany plan obro
ny tych miejscowości i obiektów, a 
przede wszystkim okręty handlowa i 
transportowce kierowane będą do por
tów najmniej zagrożonych atakami 

wroga.
Wszystkie wielkie ośrodki magazynujące nor
malnie żywność z olbrzymimi Spichrzami i chło 
dniami londyńskimi na czele, zostaną 

zdecentralizowane. Dostawa i magazy
nowanie zostaną w myśl gotowych już 
planów rozdrobnione i rozrzucone po 

całym kraju.
Władze prowincjonalne są w posiadaniu szcze
gółowych zarządzeń co do sposobu dostawy 
żywności i podziału między ludność.

Jednocześnie z wybuohem wojuy wystąpi n 
widownię specjalny

komisarz do spraw zaop itrzenia, 
którego zadaniem będzie, również kontrolowa
nie cen. W działalności jego, która ma objąć 
cały teren kraju, pomagać mu będzie 15-tu zgó 
ry wyznaczonych komisarzy okręgowych.

Magazynowanie środków żywności na olbrzy 
mią skalę, jak tego pragną niektórzy publicy
ści, uważa „Daily Telegraph" za niewskazane 
i z tego względu, że zakupy takie, przeprowa
dzane obecnie, mogłyby zdezorganizować ryn
ki towarowa. Niemniej wszakże pewne zapasy 
zostaną przygotowane, aby okres pierwszych 
trudności w dostawie przeszedł z najmniejszy
mi wstrząsami.

W ten sposób zagadnienie „żelaznej porcji" 
zostało przynajmniej teoretycznie rozwiązana.

BERLIN, koniec stycznia.
Niedzielny „Berliner Tageblatt" zamieścił 

dwa niezwykle znamienne artykuły na temat 
stosunków francusko - niemieckich. Tym ra
zem nie chodzi o żadne pakty i konferencje, 
lecz poproslu o... wymianę młodzieży. Tym 
ciekawsze, że autorem projektu jest Francuz, 
publicysta Paul Cassaux.

Cassaux w obszernym artykule dowodzi 
konieczności wysyłania francuskiej młodzie
ży do Niemiec i niemieckiej do Francji, rzecz 
jasna, nie w celu wycieczkowym lecz dla grun
townego zapoznania się i zrozumienia kuliury 
i  stosunków politycznych sąsiada. Oczywiście 
ten często paroletni pobyt i kształcenie w kra
ju  sąsiednim, ma się odbywać za uprzednim 
porozumieniem obu państw i na ich koszt.

„Berliner Tageblatt" umieścił artykuł fran
cuskiego publicysty na czołowym miejscu, za
opatrując go szumnym nagłówkiem „Młodzież 
obu krajów obali mur wznoszący się między 
nimi" (Die Jugend fceider Lander wird die 
W ard  zwischen Deutschland und Frankreich 
brechen). A tuż obok artykułu Paula Cassaux, 
znajdujemy replikę niemieckiego publicysty, 
który, coprawda przez jedwabne rękawiczki, 
daje lekcję swemu fancuskieinu koledze. Cho
dzi o to, że p. Cassaux, zresztą pełen entuzjaz
mu dla oi'ganizacji, ładu i sprężystości swych 
sąsiadów, ośmielił się delikatnie napomknąć,

Wierz, albo nie wierz,*
To wszystko już było

(s) Czyżby naprawdę nie było niczego nowego 
pod słońcem? A więc stary Bein Akiba miał ra
cję* gdy powiedział: /To wszystko już było"? — 
Trudno, w to nie wierzyć, gdy się czyta że nawet 
kidnaperstwo i gangsleryzm — adawaćby się 
mogło wytwory naszej powojennej teraźniejszo
ści — też już istaiały w zamierzchłych czasnejfc

legioniści Cezara grywali 
w piłkę nożną

Ogólnie przypuszcza się, że ojczyzną piłki noż 
nej jest Anglia i że tam po raz pierwszy przed 
czterema czy pięcioma dziesiątkami lat poznano 
tę grę. W rzeczywistości wypłynęła tylko wtedy 
ta gra w trochę zmienionej formie, bo znano ją 
już za panowania królowej Elżbiety, a zabronił 
jej swojego czasu Edward III. Ale znano tę grę 
jeszcze w starożytnym Rzymie. Legioniści Cezara 
z wielką namiętnością uprawiali tę grę.

Skoro już mówimy o Rzymie, musimy doJać że 
Neron wymyślił specjalne urządzenia dla chłodzę 
nia wina, a w jego pałacu jeżdżono windą z je
dnego piętra na drugie. Zmechanizowane oiga- 
ny dostarczały mu rozryw ki muzycznej.

Hero z Aleksandrii wj konał p ierw szą turbinę 
parową i pierw szy aulom:;l, (idy w rzucało się mo 
netę, w j tryski w al a woda Mór ą można było pić.

Pierwsza wampirzyca 
w historii

Ale te piękne, na cynober ulalcierowane paznok  
cie naszych pań —- tego jeszcze chyba nie bylol 
To jeit „up to date“ — zdobycz naszych czasów . 
Ale gdzie taml Zasuszona mumia w  tory.lyjsikim 
muzeum w Londynie świeca, jeszcze swoimi na 
czeiwono ulakicrowanymi paznokciami u rąk i 
nóg. A więc nawet i nogi] A Kleopatra, pierwsza 
„wampirzyca" w historii świata, miała wyskuba 
ne cieniutkie łuM brwi, dokładne tak jak widzi
my je dzisiaj u wszystlcich m udniś, powieki far
bowała na niebiesko a policzki na karminowo. — 
A paznokcie pięknej Egipcjanki? Malowała je 
henna.

Józefina Beanharnais, żona N apoleona, Kreol- 
1;a. w ydaw ała rocznie na preparaty kosmetyetene 
dw ieście tysięcy franków . Aspazja, używ ała już 
••urek do w losow , a Popca, faworytka Nerona

użyiwala cieńkich -wygiętych nożyczek do paznok
ci, jakie leżą jeszcze dzisiaj na stoliku eleganckiej 
damy. Beatrycze Dantego nosiła siatkę na wło
sach, a Sawonarala grzmiał przeciwko kobietom 
Florencji, aż skru&zonę publicznie spaliły na sto 
Mc swoje pudernieżki i słoje za szminką. Ale kie

dy później w yszła ustaw a, zabraniająca używania 
w szelkich kosm etyków , znudziło się to pięknym  
Floren tynkom i poczęły się znowu m alować.

Strajki w Babilonie
Strajki? Dawno już byty. W s i n y m  Babilonie
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— Ach, byłabym zapomniała   powiedziała pa
ni Moinauz do męża — dziś będzie u nas Gaston...

Małżonek Jej pobladł i jęknął tylko; „Strasz
ne!".

— Dlaczego ,,straszne"?
— Dlatego, że on jest po prostu nie do zniesie, 

ni a! Jak wiesz, przed czterema tygodniami opu
ściła go przyjaciółka, Goś takiego zdarzyło mu 
się już raz, więc teraz robi tragedię i lata z gębą 
cierpiętnika po całym mieście. Godzinami milczy, 
a co pięć minut wydycha, przecież człowieka dia
bli biorą, gdy na to patrzył

— Nie rozumiesz czym jest wierność — odpo
wiedziała pani Moinauz, z krytycznym skrzywie
niem ust.

— Rozumiem dobrze — odparł m jf ale prze
cież nie możni tym męczyć łudzi. Za co?

— Mam myśl — zawołała p. Moinauu. Zapo
znam Gastona z Magdaleną, to prześliczna dziew- 
i*zyna. 20 lat, cudowne oczy, wdzięk, wytworność.

— Skądże znasz to cudo?
*— Poznałam ją pazy bnuźu. Swoją d^ogą era 

kiepsko...
— Wszyróoo Jedno. INie urządzamy przecież 

hridża. Chodzi o to, by Gaston się zakochał.
Na stole stały owoce i likier. Przy stole siedzieli 

państwo Moinauz, melancholijny Gaston 1 urocza 
Magdalena. Istotnie, dziewczyna (promieniowała 
słodyczą. Jednakże Gaston siedział Jakgdyhy kij 
(potknął, szytwny Jak drewno. Od czasu do czasu 
wzdychał. Pani Moinauz była wściekła.

Gzy pan zauważył, jakże rozkoszne dołeuzkj w 
policzkach ma Magdalena?   zapytała w końcu.

— Moja narzeczona miała także doleczki — 
rzekł Gaston i posmutniał jesvze strasznie],

— Hm,. — mruknęła pani Moinauz i dodała: 
A czy zauważył p u \ jak złote są włoey Magdale
ny?
>• Magdalena uczyniła jakiś m di wyrażający za
wstydzenie, a Gaston powiedział, że jego przyja
ciółka miała bardzo jasne złote włosy.

— Co ty mówisz na zachowanie się draba? — 
zasyczaL pani Mo nauz mężowi do ucha.

— w  pysk bym mu dałł — zaszeptał złowrogo 
fan Molnaux.

— Jednakże brutalnej tej metody nie zistosowa 
no, I pani domu nadał sławiła wdzięki Magdaleny

— Jaki piękny głos ma Magdalena, Czy zauwa
żył pan, panie Gastonie? A jej oczy? Niech pan 
Jej spojrzy w oczy...

Gaston posłuchał i w, łchn ł.
— Jeśli *eraz powie, że jego przyjaciółka miała 

ładniejsze oczy, uduszę go — myślała pani Moi
nauz.

Ale Gsstoi nic tde odpowiedział.
— Więcej już naprawdę nie mogę   powiedzia

la sobie pani Moinauz — i tak już zachowywałam 
się jak stręczyciolka małżeństw.

Wstała od stołu i przeprosiwszy gości wyszła z 
jadaini. Poszła do kuchni gdzie długo rozmawia
ła z kucharką. Potem nastawiła na pięć minut ra 
dio i słuchała jakiegoś potwornego wykładu. Zam 
knąwjzy radiô  usłyszała w sąsdt dnim saloniku 
szepty. Serce jej zabiło żywiej.

— Nareszcie! — szepnęła do siebie i ostrożnie 
cichutko otworzyła drzwi do salonu. Na środku 
pokoju stała para złączona gorącym uściskiem. 
Magdalena 1 pan Moinauz.

Amerykańska statystyka 
na temat małżeństwa

W  Stanach Zjednoczonych ukazała się zaj- [ ci pisarze. Balzac np. stanowczo utrzymywał, 
mująca rozprawka o szczęściu w małżeństwie, 
oparta na statystyce ślubów i rozwodów.

Z danych statystycznych wynika, że najsz
częśliwsze są te małżeństwa, które, zawarto po 
długim (od 3 do 5 lat) okresie narzeczeństwa. 
Kto więc chce uniknąć przykrego rozczarowa
nia niech się po zaręczynach nie spieszy do 
raju  małżeńskiego, niech się staia dobrze po
znać osobę, z którą pragnie stanąć na ślubnym 
kobiercu, albowiem tylko w ten sposób może 
się upewnić, że zamiast do raju nie trafi do 
piekła. Niestety, nawet największa osLrożność 
nie zabezpiecza całkowicie od bolesnych pomy
łek.

Jedynaczki są złymi żonami
Przede wszystkim tedy należy pamiytae, że 

tylko ludzie lekkomyślni kupują „kota w wor
ku", chociażby „worek" wyglądał jak  najpo
nętniej.

Jeżeli jednak narzeczonym pilno do ślubu — 
nie każdy potrafi czekać cierpliwie pięć lat — 
to niech przynajmniej skorzystają z cudzych 
duświadczeń, które skrzętnie notują wszechwie
dzący i wścibscy statystycy.

Najlepszymi żonami są kobiety, które mają 
liczne rodzeństwo. Nie trudno to zrozumieć: w 
rodzinach, gdzie jest wicie dzieci, nawet córki, 
nie mówiąc już o chłopcach, nie są lak piesz
czone i puste jak jedynaczki, które często uwa
żają każdy swój kaprys za najwyższe prawo. 
Oczywiście, nie twierdzimy, że wszystkie jedy
naczki powinny być skazane na staropanień
stwo, nie przeczymy, że zdarzają się wyjątki 
(może nawet dość często), ale roztropny mło
dzieniec mając do czynienia z jedynaczką po
dwoi ostrożność i zje z  laką panną beczkę soli, 
zanim się z nią zwiąże.

Statystyka zresztą potwierdza tu tylko spo
strzeżenia, które już dawno poczynili znakomi-

że jedynaczka nie nadaje się na żonę.

Najlepszy wiek
Szczęście małżeńskie zależy m. in. w znacz

nej mierze od wieku małżeństw. Statystycy do 
szli do wniosku, że kobiety powinny wycho
dzić za mąż w 22 lub w 23 roku życia, męż
czyźni zaś postępują najrozsądniej, jeżeli do
szedłszy do 25—26 lat, uznają, iż dość już u- 
żyli wolności.

Porównajmy to ze wskazówkami co do na
rzeczeństwa, a zobaczymy, że panna powinna 
się zaręczyć najpóźniej w 20 roku życia, ka
waler zaś — w 23.

Małżeństwo a długowieczność
O dobrych i złych stronach małżeństwa na

pisano już tysiące tomów; Statystyka uwydat
nia jeaną korzyść, którą przynosi zwiążelc mał
żeński: przedłużenie życia. Stwierdzono, że mę
żatki średnio żyją o 5 lat dłużej niż starr pan
ny.

Ze statystyki dowiadujemy się też, iż kobiety 
mające dzieci umierają zwykle później niż bez 
dzietne. Nie dość tego: im liczniejsze potom
stwo, tym matka lepiej się opiera śmierci.

To samo widzimy u mężczyzn: żonaci żyją 
dłużej niż kawalerowie, popełniają także mniej 
przestępstw, rzadziej zapadają na choroby u- 
mysłowe i mniej jest wśród nich alkoholików.

Sportowcy powinni się żenić
Statystyka wykryła jeszcze jeden ciekawy 

fakt: sportowcy zwykle po ślubie mogą się po
chlubić lepszymi wyczynami niż za czasów ka
walerskich.

A więc kto jak kto, ale zwolennicy spurtu 
( to znaczy dzisiaj - - nu mai wszyscy) powinni 
w odpowiedniej chwili, tj. — dość wcześnie, 
pomyśleć o małżeństwie.

jeszcze strajkowali szewcy i stolarze. A w trze
cim wieku przed Chr. strajkowała „klaka" w 
starym Rzymie.

A teraz gorące parówki: jadano je jui w staro 
żytności sprzedawano je na wózkach na rogach 
ulic. Brydż? Grano go już w starożytności. Nlelam 
liWe szkło? Wykonywano je Już w 34 r. przed 
Chr. w Rzymie. Cesarz Tyberiusz kazał wynalaz
cy ściąć głowę, ażeby nie zdradził tajemnicy wy
nalazku. A kiedy Juliusz Cezar miał lat dwadzie- 
ściapięć, został uprowadzony przez kidnaperów, 
którzy żądali okupu w kwocie odpowiadającej 
dzisiejszym 40000 dolarom. Cezar później tych 
kidnaperów kazał powiesić.

A więc wszystko już na świecie było, historia 
«ie tylko powtarza i odnawia.

J^cłfikclla-fłui
Narfy, śnieg i moda

Naraz wszystkie magazyny paryskie, jak jeden 
mąż, zainteresowały się modą narciarstwa. Co 
drugi magazyn urządza pokazy, ilustrujące ten 
odcinek mody. Lafayette zbudował na dachu swo 
jego domu sztuczny tor zjazdowy, gdzie towarzy 
stwo, strojne w najelegantsze kostiumy, zaprawia 
się w zjeżdżaniu z pagórków, obciągniętych sło
mianą matą i posypanych naftaliną i kwasem bo 
rnym. Nawet na wystawie w pawilonie Artystów 
Dekoratorów pokazano próby urządzenia wzoro
wego schroniska i kabin do spania. Ale Francuzi 
przesadzają w kolorach. W sporcie trzeba parnię 
tać, że z naturą harmonizują tylko te kolory, kló 
rc się z natury samej wywodzą. A więc kolory: 
śniegu, drzew, ziemi, liści, kwiatów, owoców. — 
Tak więc biały kolor zimą na śniegu, aczkolwiek 
może nie nazbyt praktyczny, prezentuje się naj
lepiej. Paryż wśród rzeczy przesadnych i kosztu 
wnych lansuje również rzeczy piękne, do takich 
należy zaliczyć: pulowery z czesanej angory, lub 
naszywane w serduszka i kwiaty na modlę tyrol
ską kamizelki z białego barana, kamizelki z białe 
go pluszu, peleryny ze strzyżonego wielbłąda lub 
owcy, buty z różnych gatunków skór i wreszcie 
przecudowne paski nabijane gwoździami i świeci

dętkami. Nieocenione są proste czapeczki wełnia
ne, robione na drutach, jak pończochy. Czapeczki 
takie zawiązuje się pod brodą, żeby ich wiatr nie 
ziwiał. Zamiast swetrów wolą Paryżanki cieńsze, 
choć nie mniej cieple i idealnie miękkie flanelowe 
bluzeczki.

Bluzeczki może być dowolnego koloru — nawet 
czerwona, zielona czy żółta nie razu Szaliki, cza
peczki i rękawiczki mogą być róvnież jaskrawe 
w kolorach nie obcych aurze. O jednym musi ua- 
miętać pani, uprawiająca sporty — mianowicie o 
tym, że szminka nie uchodzi tu pod żadnym pozo 
remi Nic bardziej rażącego od uszminkowanej 
twarzy skoro ceremonia portu odbyv a się przy 
pełnym świetle dnia przy blasku śniegu. Jedynie 
dopuszczalny kosmetyk to ttusiy krem i to w bar 
dzo pokaźnych ilościach. Za to wieczorem panie, 
mogą nadrobić wszystko, co zaniedbały za dnia.

Największe powodzenie w Paryżu mają luźne 
tizyćwieri iowe okrycia futrzane, [układające się 
z tyłu w odrastające godety. Obok tych płaszczy
ków spotykamy dużo futer prostych w kroju, dlu 
gich i opasanych szerokimi paskami ze skóry. — 
Wśród futer królują popielate karakuły.

Zamiast kołnierza nosi się ciepły kolorowy sza
lik, ożywiający całość i osłaniający jednocześnie 
szyję przed chłodem. Szaliki i ozdoby na kapelu 
szach są zawsze kolorowe, tylko że n a le ży  parnię 
tać, iż kolor zielony przeszedł już do historii. — 
Czerwony i fioletowy również trąci już myszką. 
Na scenę występują odcienie szafiru ostre a zara
zem ciepłe i głębokie. Pełno ich będzie na wiosnę.

CEUNE.

Jeśli sam masz niewiele, daj wedle 
swej możności -  a l e  d a j  z a r a z  

na Pomoc Zimowq!
Konto P. K. O, 70.200 Pomoc Zimowo
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Egipski naśladowca 
Kemala Paszy

fKorespondencja własna
KAIk , w styczniu.

\Y*ieIki konflikt polityczny, który 
wybuchł w Egipcie między osiemna
stoletnim królem Farukiem, a naj
większą partią w kraju, Wafdem, któ 
ry miał ogromną większość w parla
mencie w którego ręku znajdował się 
rząd pod premierostwem przywódcy 
Wafdu, Nahasa Paszy, ma swoje głę
bsze przyczyny. Król dał rządowi Na
hasa Paszy dymisję i powołał nowy, 
złożony z żywiołów bardziej prawi
cowych i uległych idei monarchicz- 
nej i woli królewskiej.

Przesilenie zbiegło się niemalże z 
datą zaślubin królewskich i tutaj za
znaczyła się głęboka różnica tak po
glądów, jak taktyki między królem, 
a największą partią w kraju i jej rzą
dem. Wafd żądał, aby zaślubiny kró
lewskie miały charakter wyłącznie 
cywilny i pozbawione były jakiejkol
wiek religijnej przymieszki. Król prze 
ciwnie zarządził odwołanie przejazdu 
miastem z małżonką w otwartym po
wozie, gdyż akt ten sprzeciwia się po
jęciom religijnym i zwyczajowym 
muzułmańskim, według których ko
bieta nie powinna wystawiać się na 
pokaz, a wychodząc, o ile możności 
rzadko z domu, ma mieć twarz zasło

niętą. Król w ten sposób wyraźnie opowiedział 
sie za żywiołami religijnymi i tradycjonalisty-

„N owego Dziennika")

* ł  * * ! i l l ®

Egoizm
—  Mój mąż to  potworny egoista — żuli 

się mecenasowa R. —  Dba wyłącznie o sie
bie. Sam chodzi do teatrów  i na  dancingi, 
sam  zwykle wyjeżdża za granicę... Ostatnio 
zaś znowu ubezpieczył się aż na  20.000 a

się za żywiołami religijny 
eznymi.

Wafd był i jest partią niepodległościowy, 
postępową, demokratyczną, chce naśladować 
wzory zachodnie i starać się o zeuropeizowanie 
Egiptu. Wafd głosi iż występuje w obronie fel- 
lahów, chłopów egipskich. Partia ta zyskała 
sobie wielką popularność, energiczną polityką 
zmierzającą do uniezależnienia się od Anglii, 
w przeciwieństwie do żywiołów' prawicowych, 
które w tej sprawie prowadziły politykę opor- 
tunistyezną. Już wtedy przychodziło do ostrych 
zatargów między Wafdem a ówczesnym królem 
Fuadem, ojcem króla Faruka. Obecny kon- 
flikt jednak ma nieco inny charakter, jak się 
zdaje, może wywołać poważniejsze konsekwen- 
cje.

Wzory europejskie chciał Wafd zastosować 
w tureckiej przeróbce i opakowaniu. Przykład 
Kemala Paszy, który usunął Kalifa, nadał pań
stwu charakter świecki, wydał wojnę wpływom 
duchowieństwa i uczynił z religii sprawę pry
watną, w czym zastosował wzory francuskie, 
oddziałał mocno na całą akcję Wafdu i jego 
przywódcy Nahasa Paszy. Nahas pragnął, aby 
rozwój Egiptu poszedł w analogicznym kierun
ku. Ufny w swoją popularność, w wagę zasług 
poniesionychwokoło uniezależnienia Egiptu od 
Anglii i utrwalonych w układzie angielsko - 
egipskim, liczył, że i na tym terenie pociągnie 

sobą bez trudności opinię. Dobry polityk,za
zręczny dyplomata, okazał się jednak w tym 
wypadku złym psychologiem. Mając przed o- 
czyma .sukces polityki Kemala Paszy, zapom
niał o ostrzeżeniu wypływającym z klęski, któ 
rej doznał inny naśladowca Kemala król Atna- 
nullah w Afganistanie, obecny wygnaniec, któ 
ry uległ w walce z duchowieństwem i większo
ścią społeczeństwa, pozostającego pod jego 
wpływem.

Rząd Wafdu dążył do rozdziału kościoła od 
państwa. Wywołało to silne wzburzenie wśród 
duchowieństwa, którego głównym punktem o- 
parcia jest akademia duchowna El Ahzar w 
Kairze, szkoła mająca najwyższy autorytet w 
świecie muzułmańskim i wypuszczająca coro
cznie w świat setki duchownych i kaznodzie
jów. Wafd był również zwolennikiem demo
kracji parlamentarnej, dążył do ograniczenia 
władzy królewskiej, do uczynienia z króla po
staci raczej reprezentacyjnej. To wpłynęło na 
linię i taktykę polityczną młodego króla Fa
ruka, o którym obesrwatorzy znający stosun-

Egipska para królewska  
ki twierdzą, że mimo młodego wieku orientuje 
się szybko i równie szybko umie się decydować.

Król nie będąc fanatykiem, ale dążąc do u- 
trwalenia stanowiska korony, sprzymierzył się 
z żywiołami zachowawczymi i tradycjonalisty- 
cznymi, których ośrodkiem jest akademia du
chowna El Ahzar. Na tym zasadniczym tle przy 
szło do konfliktu między królem a Wafdem, 
parlamentem znajdującym się w jego  ręku i 
rządem Nahasa Paszy. Próby kompromisu wy
suwane raczej dia pozoru tylko, nie mogły do
prowadzić do załagodzenia sporu, tkwiącego 
głęboko w odmienności opinii i w rozbieżnych 
prądach panujących wśród opinii egipskiej. 
Król udzielił dymisji rządowi Nahasa Paszy i 
powołał nowy gabinet posłuszny woli królew
skiej.

Przypuszczano, że Wafd, jak to czynił daw
niej w podobnych okazjach, tak i obecnie bę
dzie się starał o wywołanie odruchów wśród 
ludności przeciw odsunięciu go od władzy. O- 
kazało się, że Wafd przecenił w tym wypadku 
swoje wpływy i niedocenił siły swoich prze
ciwników. Ludność na razie na ogół spokojnie 
przyjęła zmianę rządu. Co więcej, spośród wię
kszości parlamentarnej Wafdu 50 posłów', w 
tym parę osobistości bardzo wybitnych prze
szło na stronę króla i rządu. Król i rząd spo
dziewają się, że przed otwarciem nowej sesji 
parlamentu, która ma nastąpić z początkiem 
lutego zdobędą większość w parlamencie. W 
przeciwnym razie parlament uległby rozwią
zaniu. Znawcy sytuacji nie wykluczają możli
wości, że rząd królewski mógłby w nowych 
wyborach zdobyć większość.

Zaznaczyć wreszcie należy, że antyangielski 
z razu Wafd zbliżył się obecnie do Anglii, na
tomiast żywioły tradycjonalistyezne i religijne 
w Egipcie cieszą się poparciem włoskim i sym
patyzują z Włochami. J. L.

mnie nie;

Zgadza się
—  Czy to prawda, że Pafnucy siedzi?
—  Tak.
— Ato łobuz! Powiedział nu, że jedżie na 

dwa miesiące do brata.
— To zgadza się Jego b ra t też siedzi.

-Pod gazem
' Przed słupem reklamowym stoi zawiany j'e 
gomość i wodzi rękam i po plakatach. Ob
szedłszy kilkakrotnie słup dokoła, krzyczj".

— O rety! Ludzie, ratujcie! Zamurowali 
mnie!

Dwa punkty widzenia
Ona: Dobry mąż to  je s t tak i mąż, k tó ry  

zarabia więcej, niż żona. wydaje.
On: A dobra żona to  jes t tak a  żona, która 

wydaje mniej niż mąż zarabia.

Qui pro ą w
Olsza: Podobno m ają u nas dawać nowe

imedale? To prawda?
] Dymsza: — Tak.

Olsza: — A co trzeba robić żeby takiego 
medala dostać?

Dymsza: — Nic. Ale bardzo długo...

Czasem tak bywa
i Król angielski Jerzy II, dowiedział się że 
pewien dziennikarz m a być surowo ukarany 
za to, że chcąc mieć wcześniej od innych 
mowę tionową, sam ją  ułożył i wydrukował.

S Wezwał tedy ministra, by darował dziennika 
rzowi karę.

— Zdaje mi się, że ten dziennikarz nie wie 
le zawinił... Porównaełm jego mowę z m oją 
i widzę, że jego jest daleko lepsza.

Trudne zadanie
M atka wyjaśnia małemu Piotrusiowi, co to 

są bracia sjamscy.
I — Czy oni muszą także razem do szkoły 
I chodzić? — p y ta  P io truś z zainteresowa

niem?
— Oczywiście moje dziecko.
— A jeśli jeden dostaje dobre świadectwo 

' a drugi ma zostać w te j samej klasie?

Teatr im. J. Słowackiego
j Poniedziałek: gV,Jz. 3. Przedstawienie dia

młodzieży szkolnej (wysprzedane), wieczorem 
przedstawienia nie będzie.

Przyjaciółki
— Nie, no wiesz, jak  ty  pięknie wyglądasz 

— mówi Zosia. — Jak i ty  masz inteligentny 
wyraz twarzy, a twoja sylwetka je s t taka  
wytworna. Rzeczywiście spostrzegam  to dzi 
siaj po raz pierwszy.

— Co ci wpadło do głowy ?
Zosia uśmiecha się:
— Wczoraj powiedział mi jeden pan że 

jestem  zupełnie do ciebie podobna.

-< > -

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Linia Maginota" (Vera Korenne i

Yictor Francen).
APOLLO: „Joshiwara".
ATLANTIC: „Kwiaty nicejskie" (Erna SacL) 

i „Zabronione szczęście" (Merle Oberon).
„BAGATELA" „Moja panna mamy" (Danielle 

Darrieux) i rewia jubileuszowa.
MUZEUM: „Rok 2000".
UCIECHA: „Towarzysze broni" (La grandę ii- 

lusion)
PROMIEŃ: „Książę i żebrak".
SZTUKA: „Truxa“ (film niemiecki;.
STELLA: „Mały Lord“ Bartholomew 

1 WANDA: „Dama na dwa tygodnie" iJoan
j Crawford, Franchot Tone i in.).
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Nowe władze Krakowskiego Stow. Kupców
Wczoraj odbyło się walne zebranie Krakow

skiego Stowarzyszenia Kupców. Na zebraniu 
tym dokonano m. in. wyboru nowych władz 
Stowarzyszenia.

W wyniku przeprowadzonych wyborów zo
stali wybrani pp: Maks Lauterbach, Szyf Ma
rian, Steiner Arnold dr. Lichtig Samuel, Bio

der Maks, Frotnowicz Leopold, dr. Katz Me- 
nasse, Gross Tobiasz, Herzog Samuel, Langer
Salo, Rosenblum Wolf, Scharf Salm, Stern Ja- 
kób.

Ukonstytuowanie się zarządu i wybór prezy
dium nastąpi na najbliższym posiedzeniu za-

. rządu.

16-letni chłopak oskarżony o udział 
w zajściach marcowycn

Blisko dwa lata upłynęło już od chwili, kie
dy »a ulicach Krakowa doszło do krwawych 
zajść. Epilogiem zajść z 23 marca 1936>r. był 
wielki proces polityczny, prócz tego zaś odbyło 
się szereg mniejszych procesów. Echa wypad
ków rozgry ivają się jednak w dalszym ciągu 
na forum sądowym.

1 tak rozpatruje sąd krakowski w dniu dzi

siejszym sprawę niejakiego Stanisława Zgra- 
bińakiego. W chwili gdy rozgrywały się kryty
czne wypadki, Zgrabiński liczył 16 lat, dziś jest 
18-ietnim młodzieńcem.

Pozostaje on pod zarzutem rzucania kamie
niami w policjantów. Zgrabiński wypiera aię 
winy, twierdząc, że byl wówczas na ul. Szpi
talnej, ale udziału w zajściach nie brał.

Strach zabił pod wpływem strachu
Sąd Okręgowy w Krakowie rozpatryw ał j 

sprawę Zygmunta Stracha, Ludwika M aślań ' 
ca i Józef* Kotaby, oskarżonych o zabójstwo 
P io tra  Wałeckiego. Dnia 11 sierpnia 1931 
r . w Kłaju doszło do sprzeczki między oskar 
żonymi a  Piotrem  W iueckim w rezultacie 
k tórej oskarżeni rzucili się na P io tra  Warec 
kiego, przy czym Zygmunt S trach dobył no 
ża i zadał Wareckiemu kilka ran  od których 
natychm iast wyzionął ducha.

N a rozprawie tłumaczył się Zygmunt 
S trach że działał w obronie koniecznej przed 
atakam i ze strony  Wareckiego, zaś dalsi os
karżeni tłumaczyli się że w ogóle W areckie

go nie bili.
W wyniku pizw^-o.yaozonai rozprawy sąd 

uzna! winnymi Zygm unta S tracha zabójstwa 
jednak przy przekroczeniu granic obrony ko 
niecznej z powodu przerażenia i przestrachu 
zaś M aślańca i Kotabę jedynie winnymi u- 
działu w bójce, oraz zasądził S tracha n a  wię 
zienie przez dwa lata, zaś Maślańca i Kotabę 
każdego na więzienie pó sześć miesięcy.

Trybunałowi przewodniczył s. o. d r  Konop 
ka, wotowali s. o. d r Kronenberg i s. o. d r 
Zapała, oskarżał prokurator d r Szewczyk, 
bronił adw. d r  JKnih.

Inż. Doboszyński przed decydującą rozprawą 
konferuje w celi więziennej z ooroftcami

W  pętli paragrafu

Wobec zbliżającego się tean&niu rozpo
częcia rozptrawy ini- Dob oszy ńs ki ego trwa
ją ostateczne przygotowania zarówno ze 
strony oskarżonej, jak też sądu. Obrońcy 
inż. Doboszyńskiie^o odbyli z niim już kHka 
krotnie konferencje w celi więziennej. W 
dniai wczorajszym konferował z  oskarżo
nym adw. Macieriński.

Jak  się dowiadujemy obrona złożyła do 
sądu prośbę o pozwolenie inż. Doboszyńs- 
kiemu na przeglądnięcie akt jeszcze przed 
rozprawą.

Rozprawa rozpocznie się w piątek dnia 
4 lutego o godz. 9 ramo w wielkiej sali Nr 1 
przy ul. Batorego 3 we Lwowie-

Proces będzie udostępniony dla publicz
ność która będzie mogła otrzymać pewną 
ograniczoną ilość miesc- Bilety wydawane 
będją przez przewodniczącego trybunału, 
s. o. Dysieiwicza w biurze przy uL Batorego

3, w dniach 1 i 3 lutego od 111—-14. Po bile
ty zgłaszać się należy osobiście. Dla publicz 
ności przeznaczono jedynie 180 miejsc.

Proces rozpisany jest na około 10 dni. — 
Pierwszy dzień rozprawy wypełnią odczyta 
nie aktu oskarżenia i zeznania oskarżonego 
przesłuchiwanie świadków trwać będzie 
przypuszczalnie do środy, w czwartek nato 
miast nastąpiłoby zgłaszanie przez obie 
strony wniosków, od piątku zaś (11 lutego) 
zaczęły by się przemówienia stron.

W skład trybunału oprócz przewodniczą 
cego s- o. Dysiewicza, wchodzić będą sędzio 
wie Michale i Framkel.

Obronę tworzyć będą adwokaci ze Lwo 
wa :dr Pieraoki, mgr Macieliński i mgr Ma 
ciejko oraz adwokaci Styputkowski i Czer
wiński z Warszawy i adw. Pozewski z Kra 
kow-a.

Epilog oszukańczej afery 
w Krakowie

W  grudniu 1935 roku zgłosiło się do kla
sztoru SS Sercanek w Krakowie dwóch 
mężczyzn, z których jeden podawał się ja
ko dr Bauer, przedstawiciel firmy ,,Astra“ 
we Wiedniu, zajmującej się dostawą towa
rów tekstylnych do klasztorów. Uzyskał on 
wówczas szereg zamówień oraz gotówkę i 
weksle na 14900 zł.

Towar został dostarczony, ale tylko za zł 
5000. W  r. 1936 ten sam osobnik usiłował 
wydostać od siostry Ignacji Wajsówmy za
mówienie na  50.000 zł ale transakcja nie 
doszła do  skutku.

Później wyszło na jaw, że firma ,,Astra“ 
We W iedniu od dawna nie istnieje, a rzeko 
mym jej przedstawicielem był niejaki Lew 
koiwicz, k tóry jest oszustem, karanym już 
więzieniem i przebywającym w więzieniu 
W Czechosłowacji-

Oskarżony, o  oszustwo stanął Lewkowicz

dziś przed sądem krakowskim. Na wstępie 
rozprawy obrońca dr Fallek stwierdził, że 
oskarżony włada jedynie język em niemie 
ckim, wobec czego zwrócił się do sądu z

grośbą o  dopuszczenie tłumacza. Sędzia dr 
arlynowski wniosek ten dopuść'ł i w 
związku z tym proces odroczył.

Iskry na poddaszu
Dziś o godz. 3 nad ranem wezwano kra

kowską straż pożarną na ul. Sizopena 17. 
Tutaj na poddaszu zapaliła się podłoga, w 
mieszkaniu zajmowanym przez dwóch aka 
denników. Ogień został po krótkiej akcji u- 
gaszony.

Z zemsty podpalili dom
W Nienaszawie w powiecie jasielskim wy 

biuchł pożar w domu Stanisława Świętka. 
W toku dochodzeń znaleziono pod strzechą 
szmatę, nasyconą naftą. Jak przypuszczać 
należy, ktoś z rodziny Świątka, żyjący z nim 
w niezgodzie, usiłował podpalić dom. Do 
chodzenia są w  toku.

Banknot stuzłotowy
W pokoju panował nieład. Wysunięte szu

flady zdradzały różowe i niebieskie tajemnic#
kobiece, otwarte szafy odsłaniały kolorowy 
gąszcz sukien i pall. Na tapczanie stała waliz
ka. Kamilla kończyła przygotowania do pod
róży. Mniej więcej za godzinę odchodzi pociąg. 
Zadzwoniono. Przyszedł Artur. Wszedł do po
koju w płaszczu.

— Jeszcze nie jesteś gotowa? — dziwił się.
Zdjął płaszcz.
— Dam ci teraz pieniądze — powiedział — 

na dworcu będzie tłok. Daję ci sto złotych
Kamilla położyła stuzłotowy banknot na to

alecie. A Artur — czytelnik już chyba domy* 
ślił się, że był jej mężem — mówił jeszcze:

— Więc z końcem następnego tygodnia przy* 
jadę po ciebie.

Potem już razem, w pośpiechu zbleraH rzeczy 
porozrzucane po wszystkich sprzętach, zamy
kali walizę, zasuwali szuflady. Chwilę jeszcze 
trwało ubieranie kapelusza przea Kamillę — 
jeden loczek chowała, drugi wysuwała, odda* 
lała się od lustra, zbliżała się do lustra — wre* 
szcie włożyła palto, pojechali na dworzec. Aż* 
tur kupił bilet, zapłacił bagażowemu — pociąg 
ruszył.

Kamilla dzieliła przedział z panią, która no
siła podobny sportowy kapelusz, ale bardziej 
twarzowy —- podróż rozpoczęła się więc pod 
złym znakiem. Potem jednak współpasażerka 
zdjęła kapelusz, wywiązała się rozmowa — o- 
żywiona, bo to dwie kobiety rozmawiały, ale 
powściągliwa, bo to nie wiadomo z kim odby
wa się podróż.

Gdzieś za Rzeszowem Kamilla wyszła z prze 
działu i dopiero po dłuższej chwili przypomnia
ła sobie, że zostawiła w przedziale torebkę. Wró 
ciła do przedziału niespokojna — torebka le
żała na ławce, nerwowo przeszukała je} za
wartość — stuzłotowego banknotu Już w niej 
nie było.

Kamilla, jak wiele kobiet, posiada dużo spry 
tu. Nie dała poznać po sobie, że wie o tym, te  
została okradziona. — Wywołam awanturę — 
rozumowała — ale nie odzyskam stu złotych.. 
I w dalszym ciągu przyjaźnie rozmawiała z to
warzyszką podróży.

Mówiły o swoich sportowych kapeluszach 1 o 
celu podróży — obie jechały do Krakowa i obie 
do krewnych.

Potem, za Tarnowem współpasażerka Kamilli 
wyszła z przedziału i ona również pozostawiła 
w przedziale torebkę. Kamilla wyjrzała na ko
rytarz, a upewniwszy się, że w pobliżu niko
go nie ma, otworzyła torebkę nieobecnej — na 
wierzchu leżał banknot stuzłotowy — wyjęła 
go — zamknęła torebkę i położyła ją tam, gdzie 
leżała poprzednio. Po dłuższej chwili współpa
sażerka wróciła i znowu obie przyjaźnie roz
mawiały. Aż do Krakowa. W Krakowie przed
stawiły się sobie, — nazwiska powiedziały przy 
tym cicho i niewyraźnie — i pożegnały się. Ka
milla pojechała do krewnych na ulicę Urzędni
czą, a jej była towarzyyszka podróży do krew
nych — nie wiadomo na jaką ulicę.

Po upływie tygodnia przyjechał do Krakowa 
Artur. I zaraz po przywitaniu wyrzucał mał
żonce:

— Jesteś ogromnie roztargniona — sto zło
tych, które dałem ci przed wyjazdem, zostawi
łaś na toalecie...

Maupassant mógłby na tym zakończyć. My 
jednak jesteśmy związani tytułem rubryki, W 
.itórej piszemy te słowa.

Więc Kamilla obeszła pół miasta — szukała 
panią, która wraz z nią przyjechała do Krako
wa, ale nigdzie jej nie spotkała. Nawet nie mar
twiła się tym zbytnio.

— Wobec tego sprawię sobie zimowy kos
tium — zwierzyła się mężowi — i nowy spor
towy kapelusz.

Ale mąż nie zgodził się.
Kamilla musiała udać się na policję 1 oskar

żyć się o kradzież.
I teraz dziwaczna sytuacja, bo sprawca kra

dzieży dwa razy w tygodniu zgłasza się na po
licji, skradzione pieniądze zostały złożona do 
depozytu, a za okradzioną czyni się poszuki
wania.

HOROW.
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Napiętnowanie antysemickich metod 
P. Z. P. przez walny zjazd pływaków

Warszawa 31. 1. (A) W niedzielę odbyło się 
w Warszawie walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Pływackiego. Obrady toczyły się w 
bardzo podnieconej atmosferze. Delegat śląski 
p. Nogaj w ostry sposób atakował ustępujące 
władze a również delegat krakowski p. Micha
łek wygłosił opozycyjne przemówienie.

Jednym z głównych tematów dyskusji była 
sprawa krakowskiej Makkabi. Jak wiadomo 
Makkabi została usunięta z Ligi gdyż zawieszo
no ją  za niezapłacenie drobnych sum. Równo

cześnie jednak Polski Związek Pływacki nie 
zastosował tych samych rygorów wobec sze
regu innych klubów które również zalegały ze 
znacznymi sumami.

W tym stanie rzeczy postawiony został wnio- 
sek następującej treści: ..Walne Zgromadze
nie uznaje, że zawieszenie Makkabi wobec tego, 
że i inne kluby nie miały uregulowanych zo
bowiązań finansowych było sprzeczne ze sta
tutem P. Z. P.“

Wniosek ten uchwalono większością 47:35

przy 40 wstrzymujących się od głosowania.
Oczywiście, że uchwalenie tego wniosku na

kłada na Polski Związek Pływacki obowiązek 
zrewidowania poprzedniej uchwały i przywró
cenia Makkabi zdobytego przez nią stanowiska.

Zebranie zakończyło się nieoczeniwanie, 
gdyż nie wybrano nowych władz a postano
wiono zwrócić się do Z. Z. o mianowanie ko
misarza.

ZA WNIOSKIEM. 0 WYKLUCZENIE SĘDZIÓW
ŻYDOWSKICH 

głosował w Wilnie jedynie... wnioskodawca
W Wilnie odbyło się walne zebranie sę

dziów piłkarskich, które miało burzliwy prze
bieg. Poszczególni mówcy krytykowali ostro 
działalność ustępującego zarządu, a przede 
wszystkim referat wyszkoleniowy W. S. S.

W wolnych wnioskach p. Kisiel, delegat 
„Ogniska“ wileńskiego wniósł dezyderat, aby

mecze drużyn polskich prowadzili jedynie sę
dziowie chrześcijańscy. Po krótkiej dyskusji 
nad tym wnioskiem zarządzono głosowanie, w 
wyniku którego zebrani albo wstrzymali się 
od głosowania, albo głosowali przeciw wnio
skowi. Za tym dezyderatem głosował jedynie 
wnioskodawca.

FATALNE ZESTAWIENIE SKŁADU KRAKOWA 
PRZYCZYNĄ PORAŻKI BOKSEROW

W Białej odbył się w niedzielę międzyokrę- 
gowy mecz bokserski Kraków — Śląsk zakoń
czony zwycięstwem Śląska w stosunku 10:6. 
Mecz ten wywołał dość duż< zainteresowanie.

Wyniki techniczne są następujące (na pierw
szym miejscu zawodnicy śląscy):

W muszej Pawlica wygrał w trzecim starciu 
przez techn. k. o. z J. Piszczykiem.

W koguciej Jarząbek wypunktował S. P i
szczy ka.

W piórkowej Rudzki przegrał na punkty do 
Bałuckiego.

W drugiej piórkowej Welgruen zwyciężył 
w drugim starciu przez techn. k. o. Marca.

W wadze lekkiej Janas wygrał na punkty z 
Korzeniom.

W półśredniej Markiefka zremisował z Mo- 
szkowskim.

W średniej Chudzik przegrał na punkty do 
Pieniążka.

W wadze półciężkiej Krupik zremisował ze 
Żbikiem.

Nie ulega wątpliwości, że przyczyn wysokiej 
przegranej należy szukać w fatalnym ustawie
niu składu drużyny krakowskiej. Śląsk wystą
pił z silnie osłabioną drużyną, a przegrana 
z tym zespołem nie przynosi Krakowowi ho
noru.

Kompetentne czynniki winny wyciągnąć z 
tego odpowiednie konsekwencje. Należy raz 
nareszcie położyć kres stosunkom, panującym 
w boksie krakowskim.

Wielki* zbrojenia morskie 
Sowietów

KUSOCINSKI W REWELACYJNEJ FORMIE
W  gmachu Centralnego Insi y Lutu Wy

chowania Fizycznego na Bielanach odbyły 
się w niedzielę zimowe lekkoatletyczne za
wody o mistrzostwo Warszawy. Zgromadzi 
3y one około 200 zawodników i zawodni
czek- Na zawodach pobito kilka rekordów 
Polski. Między ininyimi Kusoci ńsld pobił zi
mowy rekord Polski na  3000 m uzyskując 
bardzo dobry ozas 9:01,8. Techniczne wyni 
ki zawodów przedstawiają się następująco: 

Konkurencje kobiece: 60 m — Kaiużyna 
8,6, 500 m — Zborowska 1;33, rzut kulą — 
Flakowiczówma 11,11; kula oburącz — Fla 
kowiirzówna 19.90; Skok w dał z miejsca — 
Pailuszkórwina 2,32; Skok w daj z rozbiegu

— Wenclówwa 4,78; skok wzwyż — Chełmi 
oka 1,35; sztafeta 4X50 m — Warszawian
ka 32,2.

Konkurencje męskie: 80 m — Sulikow
ski 9,3, 60 m przez płotki — Sulikowski 9,5; 
8U0 m — Staniszewski 2:02,2; 3000 m — Ku 
sodński 9=01,8 (zimowy rekord Polski); 
skok w dal — Stefanowicz 6,78; skok o ty
czce — Moręńczyk 3,80, skok wzwyż — 
Gierutto 1,82, trójskok — Ounap (Estoń
czyk, startujący w barwach warszawskiej 
Polonii) 12,85; rzut kulą — Gierutto 14,45; 
kula oburącz — Gierutto 28,12 (zimowy re
kord Polski); sztafeta 3X800 m — Polonia 

‘8=35,4; sztafeta 6X30 m — Polonia 45,2.

Wileński A. Z. S. mistrzem Polski 
w siatkówce męskiej

W  Łodzi zakończył się trzydniowy tu r
niej siatkówki męskiej o  mistrzostwo Pol
ski. Tytuł mistrza zupełnie zasłużenie zdo
była drużyna AZS Wilno, wykazując bar
dzo wysoką formę. Był to zespół najlepszy

kondycyjnie i najlepszy w ataku, choć 
mniej posiadał technicznych umiejętności 
niż AZS (Warszawa), który również ż ó  ł
cenie znalazł się na drugim miey?- '

Szwecja bije Norwegię 
w boksie 12:4

Międzypaństwowy mecz bokserski Nor-

SMIRNOW, nowy komisarz ludowy sowieckiej 
floty, którego pierwszym zadaniem ma być 
stworzenie w Leningradzie gigantycznej Lazy 

morskiej Z. S. R. R.

wegia—Szwecja rozegrany w  stolicy Nor
wegii przyniósł Szwedom wysokie zwycięst 
wo w stosunku 12-4. Zwycięstwa dla Nor
wegów odnieśli jedypie olimpijczyk Tilier 
w waidze średniej i  Bjam e Janson, w kogu
ciej.

Portugalia bije Hiszpankę 1:C
Rewanżowy mecz piłkarski pomiędzy re 

prezentacjami Portugalii i powstańczej Hi
szpanii zakończył się nowym zwycięstwem 
Portugali i w st osunku 1=0 (1=0). Na zawo
dach obecny był prezydent Republiki Por
tugalskiej, oddziały 1'alangistów hiszpań
skich i przedstawiciele ambasad niemiec
kiej i włoskiej-

Zgoda wśród lwowskich piłkarzy
W niedzielę odbyła się we Lwowie draga 

część walnego zgromadzenia LOZPN-u przer
wanego jak wiadomo przed dwoma tygodnia
mi. Tym razem walne zgromadzenie miało prze
bieg zupełnie spokojny. Obrady toczyły się w 
atmosferze poważnej, zgody i pojednania, co 
było nie małą zasługą delegata PTTWF i PZPN 
inż. T. Kuchara. Do zgody doszło jeszcze przed 
obradami, kiedy na wspólnej porozumiewaw
czej konferencji obie po waśnione strony zlik
widowały właściwie cały zatarg.
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